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Środa, dnia 5-go lutego 1936 r.

Wybór ruficów sierot.
Podaję do publicznej w iadomości, że o- 

dnośne Z arządy Gminu© w miejsce ustę- 
pu jących  radców  sie ro t w ybrały  następu- 
jących  Panów  na radców  sie ro t a m iano­
wicie :

1) Józefa  K asio ra  z D ąbrow y K ro to ­
szyńskiej na  obwód grom ady  D ą­
brow a K rotoszyńska.

W zw iązku z pogrzebem  ostatnio nagle  
zm arłego na  serce gen. K  o n d y 1 i s a, 
zw racają  powszechną uwagQ na fak t 
n i e o b e c n o ś c i  na  pogrzebie k r ó l a  
J e r z e g o  I I ,  oraz p rem jera  Sofulisa 
k tó ry  m iał na  pogrzebie k ró la  re p re z e n ­
tować.

K oła oficjalne w ytłum aczy ły  tę nieo­
becność n iedyspozycją k ró la  i prem jera.

2) A ndrzeja D rygasa  z R ozdrażew ka 
na  obwód grom ady  Rozdrażew ek.

3) S tan isław a S obierajczyka z Mokro- 
nosa na obw. grom ady  Mokronos.

4) A dam a A dam skiego z Borzęciczek 
na obwód g rom ady  B orzęciczki.

5) Ignacego K ordusa z Pogorzałek na 
obwód grom ady P ogorzałk i.

6) P io tra  Szym czaka^z O bry Nowej na

W ielką  sensację wyw ołało złożenie na 
tru m n ie  b. d y k ta to ra  G recji w spaniałego 
w ieńca od M ussoliniego.

W zw iązku z nieobecnością króla , m ó­
wi się o w ykryciu  sp isku oficerów na 
życie k ró la , a zam ach m iał być n rząd/o- 
ny w łaśnie w czasie pogrzebu K ondylisa . 
Spisek-', udało sic w ykryć w zw iązku z 
an ty ro ja lis ty czn ą  dem onstracją oficerów

obwód g rom ady  O bra Nowa.
7) W ojciecha B urczyka z K aniew a na 

obwód grom ady K aniew . 
K rotoszyn, dn ia  31 styczn ia  1936 r . 

Przew odniczący W ydziału  Pow iatow ego 
( - )  W ILIM O W SK I.

Op. 12/3/36.
—o—

JERZEGO II.?
garn izonu  ateńskiego.

P rzed  pałacem  królew skim  wzmocniono 
w arty  i przydzielono do nich k ilk u  de­
tektyw ów  angielsk ich , p rzybyłych  do 
A ien z L ondynu w raz z kró lem  Je rzy m
II. Podobno z pałacu  królew skiego zw ró­
cono się Scotland Y ardu  o p rzysłan ie  do 
A ten now ych 6-ciu wywiadowców.

—o—

Dział nieurzędowy.

ZAMACH NA KRÓLA GRECJI

F E B E  NAJWIĘKSZEJ B I W  SA F O L K  OD B H ITA K A Z Z E .
W edług n ieuriędow ych  wiadomości 

przebieg w alk, k tóre toczyły  się znacznie 
na północ od lin ji rzek  Gevfl-Takazze 
w d n iach  21, 22 i 23 ub. m. byl n as tę ­
pujący: jednu z dyw izyj czarnych  koszul, 
znajdu jąca  się na um ocnionej pozycji, 
w ysiała oddział w yw iadow czy w sile  oko­
ło 1500 ludzi z zaduniem  zbliżenia się 
do p rzeciw nika i w ycofyw ania się tak , 
żeby p rzeciw nik  został śc iągn ię ty  pod 
ogień dyw izji.

N apotkano bardzo eilne oddziały abi- 
syńskie, odw rót rozpoczęto późno. Oddział 
s iln ia  ucierp iał. A bisyńczycy zbliżyli 
się do pozycji dyw izji włoskiej i zaa ta ­
kow ali je tak  zaciekle, iż dochodzili aż 
do stanow isk karabinów  m aszynow ych. 
D yw izja znalazła się w trudnem  położe­
n iu , ale u trzy m ała  swe stanow iska do 
chw ili przybycia  posiłków, k tó re w yko­
n a ły  przeciw natarcie  i przeciw nika od­

rzuciły .
O bliczają że siły  włoskie, b iorące udział 

w tej walce, liczy ły  około 20 tys. ludzi, 
ab isy isk ie  dw a razy  ty le. S ira ty  wło­
skie ob liczają na k ilkuset zab itych  b ia­
łych  i nieco wiecej aekarysów , abisyń- 
skie na  k ilk a  tysięcy  ludzi.

B yła to, ja k  dotychezas, najw iększa 
w alka na tu te jszym  froncie  od początku 
kam panji.

K R O N I K A  M I E J S C O W A .
— Z ekranu . Z nana niem al wszystkim  

n ieśm ierte lna  powieść A l e k s a n d r a  
D u m a s a ^  p. t. „H R A B IA  MONTE 
CH R ISTO “ ukaże się jako  film  na e k ra ­
nie K in a  „ P r o m i e ń “ od środy 5. bm. 
począwszy. W ro li ty tu łow ej w ystępuje 
św ietny  ak to r  R o b e r t  D o n a t ,  k tó ry  
jest z pochodzenia P olakiem , a jego go­
dną p a r tn e rk ą  jes t znana nam  piękność 
B lissa L andi. K to  czy ta ł powieść „ H ra ­
bia M onte C hristo“ , ten  n ie om ieszka 
film  ten zobaczyć.

— Tow. K upców  Sam . w K ro toszyn ie. 
iW ub iegłym  tyg o d n ia  ukazała  się n o ta tk a

w piśm ie naszem  o zebran iu  poselskiem  
Tow. Kupców Sam odzielnych w K ro to ­
szynie, k tó re m iało się odbyć w niedzielę, 
dnia 2. bm. o godz. 15,30 w H otelu  pod 
B iałym  Orłem.

Zebranie to, ze względów technicznych 
n ie odbyło się, te rm in  natom iast jest 
w yznaczony na  niedzielę t.j . dn ia  9 bm.
o godz. 15,30 w wyżej w snom nianym  
H otelu. Ze względu n a  ważność spraw y 
na  powyższe zebranie o g rem jalne  sta­
wienie się wszystkich członków ja k  rów ­
nież i sym patyków  uprzejm ie prosi

Zarząd.
— Roczne W alne Z ebranie K urkow ego 

B ractw a S trzeleckiego w, K rotoszynie od­

będzie się w piątek , dn ia 14 lu tego b. r.
o godz. 20-tej w lokalu  H otelu  pod B ia­
łym  Orłem , na  k tó re  uprzejm ie wszys­
tk ich  członków zaprasza Zarząd.

— „M aciek Sam son“. Zespół am ato r­
ski K ato l. S tow arzyszenia K obiet od­
dział P rzem ysł w K rotoszynie w ystaw ił 
w niedzielę dn ia  2 bm. k rotochw ilę lu ­
dową w 3 ak tach  p. t. „M aciek Sam son“.

Pow ażne i sm utne częstokroć m om enty 
rozw eselały postacie sta rego  p ijak a  P a ­
szczy, gospodarza W rzaw y i parobka M a­
ćka. P rzyznać  też trzeba, że ca ły  zespół 
złożony z 30tu osób doskonale w yw iązał 
Bię ze swego zadania. W artość całej akcji 
niezm iernie  zadow oliły śpiew y, częściowo
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■wykonane bardzo dobrze, zwłaszcza 
w scenach zbiorow ych na  początku I i I I  
ak tu , k tó rym  tow arzyszyły skrzypce
i fo rtep ian .

Całość w ypadła nadspodziew anie do­
brze, a  publiczność baw iła się doskonale.

* " *
W osta tn iej chw ili dow iadujem y się, 

że*; K atol. Stow. K obiet oddział P rzem ysł 
w K rotoszynie urządza w czw artek  dnia
6. bm. pow tórkę p rzedstaw ienia „M aciek 
Sam son“.

P rzedstaw ien ie  odbędzie się jak  dotąd 
w Dom u K atolickim  p u n k tu a ln ie  o godz. 
8-mej wieczorem. Zatem kto dotąd nie 
m iał możności zobaczyć tej p ięknej sz tu ­
ki, niech spieszy w czw artek  do Domu 
K atolickiego.

— W alne  Z grom adzenie L ig i M orskiej
i K olonjalnej Oddział K rotoszyn odbę­
dzie siq dn ia  13 In tego r. b. o godz. 20-^ j 
w hotelu „Poci B ia łym  O rłem “ z nas tę ­
pu jącym  porządkiem  dziennym :

1) Zagajenie.
2) W ybór Przew odniczącego W alnego 

Zgrom adzenia.
3) O dczytanie protokółu  z ostatniego 

W alnego Zgrom adzenia.
4) Spraw ozdanie Zarządu z czynności 

za ro k  ubiegły.
5) Spraw ozdanie Kom isji R ew izyjuej.
6) D yskusja nad spraw ozdaniam i.
7) P ro g ram  p racy  na rok  1936.
8) Udzielenie absolu torium  u stę p u ją ­

cemu Zarządowi.
9) W ybór nowego Zarządu.
10) W olne głosy.
11) Zam knięcie.
Po up ływ ie  półgodzinnej przerw y sta ­

ną  się obrady  ważne bez w zględu na 
ilość obecnych. Szanow nych Członków 
L. M. K. prosi o niezaw odne przybycie 
na W alne Zgrom adzenie.

Z arząd L M. K , w K rotoszynie 
(—) Dr. Gogolewski 

przew odniczący.

ADAM N A S IE L S K I. 1.

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄw
ROZDZIAŁ I.

O m yłka Ju lju sz a  Ł erad .
Ju lju sz  odsapnął. P rz e ta rł  b rodną rę ­

ką spocone czoło i pobiegł dalej. D rżał, 
zimno było, a on był bez palta . Obaw iał 
się obejrzeć. W reszcie dopadł jak iegoś 
domu; w leciał na trzy  schodki i tu za­
trzy m ał się. S ta ł przed jfikiem iś d rzw ia­
mi we wnęce domu. Ręce jego szukały  
klam ki. N ie mógł je j znaleźć i począł 
obiem a pięściam i walić we drzw i. N ikt 
nie odezwał się w ew nątrz.

Lew ą ręk ą  w yciągnął rew olw er z k ie­
szeni, obejrzał m agazyn i opuścił rękę. 
Zdała rozległ się bowiem dalek i coraz 
w yraźniejszy  szmer. P alce  Ju lju sz a  ści­
snęły  m ocniej rękojeść rew olw eru. S łyszał 
już  te raz  w yraźn ie  stłum iony szum mo­
toru  samochodowego i w chw ilę później 
u jrza ł w yłan ia jące  się długie, ogrom ne 
cielsko a u ta  w rzynające się w ciem ności 
dw iem a sm ugam i św ia tła  silnych re flek ­
torów szosowych.

P rzy  k ierow nicy , słabo ośw ietlony od­
biciem św ia iła  przednich  reflektorów , 
siedział osobnik w zielonym  ceratow ym  
płaszczu autom obilow ym  i ogrom nych 
szkłach w skórzanej opraw ie na oczach. 
Za rliw ilę  oczy te, za k tó rem i podążał 
cień, jasn a  cienka sm uga św ia tła  la ta rn i 
e lek trycznej, k tó rą  trzym ał w ręk u  — za 
chw.:le oczy te dosięgną m iejsca w któ- 
rern sta ł te raz  Ju lju sz , naprężony, wy­
czekujący i drżący  zarazem .

— K u rsy  doksz ta łca jące  d la  rzem ie­
ślników . W ydział Naukowo-Rzem ieślui- 
ezy p rzy  Narodowo - chrseśeijańskiem  
Zjednoczeniu Rzem iosła w Poznan iu  u rzą ­
dza w K rotoszynie pod pro tek to ratem  
Izby R zem ieślniczej D okształcający  K u rs  
przygotow ujący ezeladników  wszelkich 
zawodów do egzam inu m istrzow skiego. 
O plata za kura jest bardzo p rzystępna, 
by um ożliw ić zainteresow anym  dokształ­
canie się.

K u rs zakończy się egzam inem  końco­
wym w obecności przedstaw icieli Izby 
R zem ieślniczej i K om isyj E gzam inacy j 
nych M istrzow skich. U czestnicy o trzy ­
m ują  p rzy  zakończeniu ku rsu  odpowied­
nie zaśw iadczenia u p raw nia jące  do niższej 
tak sy  egzam inacyjnej m istrzow skiej oraz 
u łatw iające absolwentom  kursu  złożenie 
teoretycznego egzam inu m istrsow skiego. 
Zgłoszenia p rzy jm uje  przed st. Izby Rze­
m ieślniczej p. Chyba, m istrz  Kołodziejski 
ul. K aliska.

— Ze Zw iązku R ezerw istów . W dniu
6 bm. o godz. 19.00 w św ietlicy  K oła 
Z. R. w ygłosi p. prof. C liaraszkiew icz 
W ładysław  pogadankę n a  tem at „ P rz y ­
czyny słabości i rozbiorów  Rzeczypospo­
lite j P o lsk i“ .

— Zaw iadam iam y, że p lenarne  zebra­
nie K oła Z. R. odbędzie się nic S bm., 
l r,cz 15 lu tego  br. o godz. 19,00 w św ie­
tlicy  w zam ku, a  to z uw agi na  urządzo­
ne im prezy przez Polski Czerwony K rzyż
i Polski B iały  K rzyż.

— Kolegom K oła Z. R. podajem y do 
wiadomości, że św ie tlica Koła o tw arta  
jest trzy  razy  tygodniow o t. j. w ponie­
działk i, czw artk i i soboty od godz. 18,00
-  20,00 czyli jak  do tego czasu z tą  

jednak  różnicą, że w poniedziałki w w y­
żej w yznaczonych godz. podaw ane będą
i om aw iane ak tu a ln e  zagadn ien ia  oraz 
udzielone odpowiedzi ze „S krzy n k i p y ­
ta ń “, w czw artk i każdorazowo o godz.

A wówczas rew olw er, spoczyw ający w 
d ru g ie j ręce człowieka p rzy  kierow nicy, 
w ypali. Ju lju sz  był tego pewien.

Pom im o niew yraźnego ośw ietlenia, po­
m im o podniecenia nerwowego nie pozw a­
lającego na  norm alne funkcjonow anie o r­
ganów zmysłów, poznaw ał osobnika przy  
k ierow nicy. To jego wróg, k tó ry  go 
ściga, z którego ręk i czeka go śm ierć w 
te j chw ili. To F re d  L arski. Nikt. inny 
w W arszaw ie n ie  nosi s tro ju  szoferskiego 
tego koloru. To napew no on.

Ja sn a  sm uga św ia tła  z n ieub łaganą 
koniecznością zbliżała się do m iejsca, w 
którem  sta ł Ju lju sz . A rów nolegle k ie­
row ał się czarny  otw ór d ługiego rew ol­
w eru w d rug ie j ręce człow ieka w zielo­
nym  płaszczu. Jeszcze sekunda — św ia­
tła  spocznie na Ju liu szu . W ówczas re ­
wolwer zionie śm iercią.

Ju lju sz  nie w ątp ił v, to an i przez oka 
m gnienie. Zn dobrze znał F re d a  Lar- 
akiego.

D ługi czarny  brow ning w ręk u  J u l ju ­
sza zalśnił niesam owicie. Ju lju sz  w yprę­
żył się. K ażdy ry s  jego tw arzy  w yobra­
ża? te raz  n iezbite postanow ienie. Rozpa­
czliwe postanow ienie : strzelić. R ęka jego 
opuszczona, trzym ająca  dotychczas nie- 
schow any rew olw er, p rzesta ła  nagle  drżeć. 
Zwolna podnosiła się. Celow ał s ta ra n ­
nie.... S trzelił.

K ró tk i, ostry  huk  s trza łu  zabrzm iał 
echem  w pus!ej, słabo ośw ietlonej ulicy . 
Człowiek przy  kierow nicy drgnął., jfck 
rażony prądem  elek trycznym  wysokiego 
napięcia. Ciężko opadł na  obite ce ra tą  
poduszki sam ochodu. Palce lewej ręk i 
trzym ające  la ta rk ę  elok tryczną rozw arły

19.00 w ygłaszane będą przez różnych' 
referen tów  pogadanki ak tualne , k tó rych  
iem aty  poprzednio ogłosim y w gablotce 
Z. R. mieszczącej się na  parterze w zam ­
ku, a w każde soboty, aż do odw ołaaia
0 godz. 19.00 przeprow adzone będą wy­
k ład y  z zakresu w yszkolenia wojskowego 
przez kadrę  zawodową 56 p.p. W lkp.

— Sekcja szachowa przy  tu t. Kole Z. 
R, przeprow adza w każde poniedziałk i
1 czw artk i od godz. 20,00—22,00 rozryw ­
k i szachowe na k tóre prosim y o p rzy b y ­
cie wszystkich zainteresow anych kolegów.

Zaiząd.
— Oddział Pocztowego P rzysposobienia 

W ojskow ego w K rotoszynie u rządził w 
niedzielę, dn ia  2 bm. o godz. 11 u roczy ­
sty  obchód Im ien in  P an a  P rezyden ta  
Rzeczypospolitej prof. Ignacego Mościc­
kiego.

W w łasnej św ietlicy  udekorow anej p o r­
tre tem  P an a  P re zyden ta  przem ówił do 
zebranych in grem io członków P. P. W. 
prezes oddziału ob. naczeln ik  Stoszko, 
podkreślając h istoryczne tło  działalności 
P an a  P rezyden ta .

N astępnie re fe re n t kultura lno-ośw iat. 
oddziału ob. nsysfc. Gąsiorkiew icz J .  wy­
głosił re fe ra t, w k tórym  zobrazow ał udział 
Dostojnego Solenizanta  w w alkach o n ie­
podległość narodu , Jeg o  rolę na tle  no­
wej K onsty tucji oraz Jeg o  działalność 
naukow ą.

Uroczystość zakończono okrzykiem  na 
cześć P a c a  P rezy d en ta  i odśpiew aniem  
p ie ś n i: „Boże coś P o lskę“ i „P ierw sza  
B ry g ad a“.

— Ze Zw iązku Podofic. Rez. R. p .
W ub. m iesiącu odbyło się w lokalu  p. 
K ooydłow skiego K. W alne Zebranie Zw. 
Podofic. Rez. R. P . Zebranie zaszczycił 
swą obecnością prezes O kręgu p. Holz, 
k tó ry  rów nież jem u przew odniczył. Po 
zagajen iu  zebrania, pow itaniu  gościa
i  członków przez prezesa kol. D użań-

się konw ulsyjn ie i la ta rk a  opadła na  zie­
m ię z słabym  trzaskiem . P a liła  się jesz­
cze. W d rug ie j ręce, kurczowo ściśniętej 
spoczywał duży rew olw er.

Głowa postrzelona opadła m u na  pierś. 
Z głow y tej śc iekała s tru g a  k rw i na  czy­
sty  zielony płaszcz autom obilow y. Um ie­
ra ją c y  harczał.

Dwoma susam i dosięgnął Ju lju sz  sam o­
chodu. Podniósł la ta rk ę  i zgasił ją. 
W ielk ie re flek to ry  au ta  p a liły  się wciąż
i w rzynały  w ciem ności nocy dw iem a 
sm ugam i jasnego św iatła .

Cisza panow ała na  pustej ulicy.
Ju lju sz  d rża ł na  całem  ciele. T eraz 

ucieknie, byle ja k  najdale j od tego czło­
wieka, k tórego o n  z a b i ł .

W tem  postrzelony poruszył się.
O statnim  w ysiłk iem  uciekającego życia 

podniósł głowę i usiłow ał otw orzyć oczy. 
K ącik i ust d rg a ły  mu i p ien iły  się. K rew  
śc iekała  wciąż z trafionej skroni.

Ju lju sz  spoglądał nań  osłupiały . Oricho- 
dził te raz  od zmysłów z przerażenia. To 
nie był L arsk i. N ieprzytom nem i oczami 
oglądał te raz  Ju lju sz  samochód Larskie- 
go. Ten p rzek lę ty  zielony płaszcz. J u l ­
jusz zastrze lił zupełnie obcego n iew inne­
go człowieka.

T eraz chciał rw ać sobie włosy z głow y, 
chciał krzyczeć. „N ie do ciebie n ie m ia ­
łem . Zabiłem  cię przez om yłkę.“  A le 
z ust Ju lju sza  n ie w ydobył się^ żaden 
dźwięk. Z ponuro śc iągniętem i oczyma, 
z zagryzioną zębam i górną w argą  i mo­
cno zaciśniętem i u stam i stał i w patryw ał 
się w sw ą m im ow olną ofiarę .

Tym czasem  um iera jący  o tw arł usta: 
(D. e. n.)



Nr. 11 Krotoszyński Orędownik Pow.

skiego M. przystąpiono do < dczytaoia  
protokołu oraz spraw ozdań z rałorooznej 
pracy . N a wniosek Komi-iii rew izyjnej 
udzielono ustępującem u zarzącow i abso­
lu to rium . Nowy Z arząd ukonsty tuow ał 
się następująco: P rezes kol. D nżański M. 
(po raz  d rugi) sek re ta rz  — Jer.kow iak  
B r. po (raz d rugi) sk a rb n ik  — A ndrze­
jew ski F ranc ., ref. kult. ośw iat, i ref. 
prasow y — Szw acki M arian .

Po dokonaniu w yboru przem ów ił do 
zebranych kol Prezos O kręgu Holz J a n  
w bardzo życzliw ych słowach zachęcając 
członków do w ytrw ałe j pracy , poczem 
przedstaw ił stosunek Ogólnego Zw. Pod- 
ofic. Rez. do Zw. Rez. i kategorycznie 
zaprzeczyć krążącym  pogłoskom jakoby 
Og. Z w. Podofic, Bess. m iał być w krótce 
wcielony do Zw. Rez. P rezes kol. Du- 
żański podziękow ał prezesowi Holzowi 
za przybj^cie i życzliwość i przyrzekł, 
że br. nada n ależy ty  bieg p racy  w Zwią­
zku. Podziękow ał rów nież kol. Gąsioro- 
wskiem u za bezinteresow ne udzielenie 
s trze ln icy  w czasie urządzonego strze la­
n ia  o nagrody . Zebranie zakończył p re ­
zes Holz ow acyjnie żegnany przez człon­
ków.

— Ze sa li sądow ej. W czasie osta tn ich
rozpraw  k arnych  tu t. Sądu Grodzkiego 
zostali zasądzeni : za kradzieże — M cr-
galsk i Idzi z B iadek na  fi m iesięcy w ię­
zienia, P rnszałk iew icz Paw eł ze Zdun na 
14 miesięcy więzienia, P o lny  M ieczysław 
z K rotoszyna na  G mies. w ięzienia, W oj­
tkow iak  Czesław i Ja ń czy k  S tefan  z Kro- 
szyna po 6 m iesięcy w ięzienia, N aw rocki 
A leksander z K rotoszyna na 2 miesiące 
aresztu ; Koczorowski A ntoni i P a ta las  
F ranciszek  z K obylina za k radzież leśną 
po 30 zł g rzyw ny z zam iana na 2 dni 
w ięzienia; K ołacki E dw ard  z K rotoszyna 
za zniew agę policji na 3 m iesiące a re ­
sztu; B iesiada A ndrzej z B iegan ina  pow. 
Ostrów za n ielegalne przekroczenie g ra ­
n icy  na  2 tygodnie w ięzienia; K aczm arek 
Tomasz ze Zdun za paserstw o na 4 m ie­
siące aresztu .

— Spraw ozdanie Polsk iego Czerw one­
go K rzyża  Oddział K rotoszyn. D nia 22. 
styczn ia  br. odbyło się w K rotoszynie 
doroczne w alne zebranie Polskiego Czer­
wonego K rzyża Oddziału w K rotoszynie.

W spraw ozdaniu  Z arządu Oddziału 
o trzym ali zebran i pełny  obraz pracy  
Oddziału w ubiegłym  roku. Oddział roz­
w ija swą działalność na teren ie  daw niej­
szego pow iatu krotoszyńskiego, obejm ując 
także 4 Koła: Zduny, K obylin, Dobrzyca
1 Sulm ierzyce. W roku spraw ozdaw czym  
Oddział K rotoszyn osiągnął liczbę 332 
członków zw yczajnych i 97 w spierających; 
Koło w K obylin ie 52 członków zw yczaj­
nych, Koło w Sulm ierzycach  8 członków 
zw yczajnych i 15 w spierających, a  Koło 
w Zdunach 28 członków zw yczajnych.

Do oddziału należy  25 Kół Młodzieży 
P. C. K.

Oddział posiada 4 d rużyny  ratow nicze:
2  w K rotoszynie, 1 w K obylinie, 1 w Zdu­
nach.

Oddział u trzym uje  3 pogotow ia dro­
gowe: w Zdunach, w W olenicaeh i Biad- 
kach.

P rzy  Oddziele istn ie je  sekcja opieki 
nąd  m atką  i dzieckiem . P . C. K. w K ro­
toszynie rozw inął szeroką działalność 
w erbunkow ą i propagandow ą w całym  
roku, a szczególnie w w ielkim  Tygodniu 
P. C. K. od 2—10 czerw ca ub. r. W sa­
mym  Oddziele krotoszyńskim  przybyło 
38 członków zw yczajnych i 24 w spiera­
jących. — Pokazy D rużyn  ratow niczych, 
:>oehód propagandow y d rużyn  i K ół mło­
dzieży, io te rja  fantow a, wieczór propa­
gandow y z re fe ra tam i, w yśw ietlanie 
przeźroozy z działalności P . C. K ., p ro ­

paganda p lakatow a i u lotkow a złożyły 
się na program  tygodnia.

Pokaźnym  dorobkiem pochw alić się 
mogą K oła M łodzieży P. C. K ., które 
pilnie w ypełn iały  swój program  działa 
n ia: szerzenie zasad h u m an ita rn y ch  i za­
sad h ig ieny , zak ładan ie  apteczek szkol­
nych, zb ieranie ziół leczniczych, k onkur­
sy zdrow ia. K orespondencja m iędzy szkol­
na i z K ołam i C. K. zagranicą. M ali 
członkowie Kół Młodzieży duży odnieśli 
sukces, uk ładając  własnem i siłam i album  
odzw ierciadlająey  zaby tk i i obrzędy re­
g ionalne w Polsce. A lbum  ten. w yróż­
niony przez wyższe władze P. C. K , 
przeznaczono na wystaw ę w B razy iji. 
K orespondencja m iędzys-sko^a jest żywa. 
P rzytoczone w spraw ozdaniu  w yjątk i 
z tej korespondencji tę tn iły  taką  serdecz­
nością, szczerością i radością dziecięcą, 
że każdego z obecnych na sali m usiały 
wzruszyć i pobudzić do głębokiej ef'eksji.

Zarząd P.C.K . w K rotoszynie u rządził 
z wiosną 1935 r. ku rs  dla d rużyn  ra tow ­
niczych P.C.K. K u rs  prow adzili p.p.: D r. 
K rzyw ański, Dr. Racinow ski, D r. Woło- 
sianko. in s tru k to r  L  O .P.P . p. K ozłowski
i in s tru k to r P. C. K. p. Ziętek. K urs 
trw a ł 2 miesią e. E gzam in  złożyło 13 
panów i 10 pań. D rug i K ura urządzono 
w Zduuach pod kierow nictw em  p. Dr. 
L ehm anna. Istn ie jące  d rużyny  ratow nicze 
p racu ją  nad swem dalBzem wyszkoleniem , 
zb ierając się 2 razy  w tygodniu. Jeden  
dzień jest przeznaczony na uspraw nienie 
się w ratow nictw ie i  uzupełn ienie w ia­
domości z h ig jeny , ą d rug i na prace 
św ietlicow e. T ow arzyskie współżycie 
d rużyniaków  znalazło swój w yraz w zor­
ganizow ano] przez d rużyny  zabaw ie ta ­
necznej, oraz w ieczornicy propagandow ej. 
D rużyny  b ra ły  udział w rozlicznych im ­
prezach propagandow ych. W izytacja 
drużyn , przeprow adzona przez władze 
okręgu w ykazała całkow itą  spraw ność 
drożyn.

Pogotow ia drogowe są wyszkolone i za­
opatrzone w m ate rja ł ratow niczy. P rze­
prow adzona lu s trac ja  w ypadła zadaw ai- 
niająco. Pogotow ia udzieliły  pomocy sa­
n ita rn e j w 6 w ypadkach. — — — P racę  
ch ary ta ty w n ą  rea lizu je  oddział k ro to ­
szyński przez swą Sekcję Opieki nad 
m atką  i dzieckiem.) Sekcjaj ta  wspo­
m aga S tację  Opieki nad  M atką i Dzie­
ckiem  w K rotoszynie, u trzym yw aną czę­
ściowo przez gm inę m iasta  K rotoszyna, 
a częściowo przez P. C. K. — Zarząd 
głów ny P. C. K. przydzielił do tu t. sta­
cji w ykw alifikow aną h ig ien istkę, opłaca­
jąc ją  całkowicie ze sw ych funduszów. 
L ekarz  i h ig ien istka  sp raw u ją  o p ie lę
zdrow otną. P rzy jęc ia  dzieci i  m atek  od­
byw ają się dwa razy  tygodniowo. Dzieci 
zarejestrow anych w stacji było 212
w w ieku do 2 la t. S ku tk iem  przekro­
czenia wieku ubyło 31 dzieci, nowych 
p rzybyło  58. W razie potrzeby sekeja 
dostarcza biednym środków  i pomocy do 
u trzym an ia  czystości w m ieszkaniach.
Dzieci biedne sekcja dożywia. W roku
1935 wydano na ten cel 1000 funtów

Majątek U s t k ó w

Pifctwoewo Banku Rolnego
S tac ja  kolej. W olenicc poczta K ro toszyn  

T elefon 137.
sprzeda z wolnej ręk i za g o tó w ti) :

Konie robocze pierw szej k lasy , oborę w y­
soko m leczna, garnitur m łócarniany b. 
produkcyjny, ca ły  inw entarz m artw y w  b. 

dobrym stan ie .
In w an ta rz  obejrzeć można każdego czasu 

za uprzedniem  zgłoszeniem .

kaszki, 500 funtów  cukru , 30 funt. tran u
i 100 fun t. m archw i. Oprócz tego sekcja 
w ydaje w ypraw ki dziecięce dla na jb ied­
niejszych m atek przed rozw iązaniem . 
W roku spraw ozdaw czym  w ydano tak ich  
w ypraw ek 33. — Celem uzyskan ia  fu n ­
duszów sekcja urządziła  D ancing-B ridpe, 
balik  dziecięcy, oraz kierm asz dziecięcy.

P . C. K , p rzyczyn ił się także swemi 
funduszam i do urządzenia gw iazdki dla 
biednych m iasta K rotoszyna.

Celem pokrycia  w ydatków  połączonych 
z tą  obfitą działalnością Oddział ni<> po­
siada sta łych , w ydatnych źródeł, i m usi 
?>f trzebne fundusze zdobywać w ysiłkiem . 
P ozatem  Oddział ma obowiązek g rom a­
dzić zapasy na w ypadek nieszczęść ży­
wiołowych i konieczności n iesienia po­
mocy rannym . Poza sk ładkam i członko- 
w sliiem i śródiem  dochodów O ddziału są 
im prezy. Zabawa K arnaw ałow a dała po­
k rycie  znacznej ilości w ydatków . N astę­
pnie urządzono lo terję  fantow ą, dalej 
kwestę uliczną, pozatem im prezy  w cza­
sie tygodnia P. C. K.

W cyfrach  obrót kasow y przedstaw ia 
się następująco:

P rzychody  w r. 1935 4285,31 zł.
Rozchody w r ' 1935 2548,33 zł.

R em anent 1736,98 zł.
I le  w tej p racy  tkw i zaehodu, b ieganiny, 
cierpliwości* skrzętności i zapobiegliw o­
ści, — ten oceni, kto choćby raz w ży­
ciu chciał poruszyć zbiorowość nie do 
uczuciow ych odruchów , ale do p rzem y­
ślanej, rozum nej pracy .

T ak  obszerne nie eo do czasu, ale co 
do treści spraw ozdanie zarządu, bogate 
nie w słowa, ale sty lem  telegraficznym  
u ję ty  ra p o rt spo tkał się z żywem i o k la ­
skam i w alnego zebrania. P rzew odniczący 
walnego zeb ran ia  serdeczną atm osferę 
w yraził w słowach podzięki dla Z arządu 
Oddziału na ręce przew odniczącej Z arzą­
du Oddziału p. Dr- K rzyw ańsk ie j. N astę­
pnie walne zebranie uchw aliło  p rog ram  
p racy  i p re lim in arz  w ydatków  i rozcho­
dów na  rok  1936/37. P rz y  u zu p e łn ia ją ­
cych w yborach weszli do zarządu , jako 
członkowie pp.: Ks. dziekan M ałecki, D r. 
K rzyw ańsk i, B ajerleinow a, prof. Koło- 
dziejowa, Tykociński, m ajorow a Bucha- 
jowa. Ja k o  zastępcy członków Zarządu 
weszli pp.: prof. P ra je ro w a , U rbania- 
kowa, por. B obińska, nacz. S iw iński
i D row a Buchtow a, a  do kom isji rew i­
zyjnej pp. dyr. Chm ieleoki, L eonard  
Antoszkiewicz, bud. T urek , sędzia W oj­
towicz, nacz. poczty Stoszko.

Zebranie pozostawiło ja k  najlepsze 
w rażenie. Mimo nad er obszernego tem atu  
obrad, zebranie przeszło spraw nie. Zmysł 
o rgan izacy jny  K ierow nictw a Oddziału 
w całej pełni tu  się uw ydatn ił. Zebranie 
było przedtem  przem yślane i należycie 
przygotow ane. P isem ne spraw ozdania 
m usiały  dużo p racy  przyezynić poszcze­
gólnym  referentom , p rzyczyniły  się jed­
nak  znakom icie do skrócenia czasu obrad. 
Pocieszającym  objawem  był b rak  tak  u 
nas rozw ielm ożnionego gadulstw a. Ze-

Samochód sanitar. „Fiat”
w raz z obsługą wypożycza 
się do przew ożenia chorych 

na  każdą odległość za 
bardzo n isk ą  opłatą.

POLSKI C Z E R W  KRZyŻ-KOŻMIH
Szkolna 4. Telefon 68.



bran i m nsieli w k ró tk ich  słowach podzie­
lić Bit} swemi m yślam i z innerni.

W ielka to zaletą.
W ysiłek ludzi trzeba  szanować. Tem- 

więoej więc spodziewać się należy, że 
wysiłek Oddziału K rotoszyńskiego P . C.

Str 4. Krotoszyński Orędownik Pow.

K. zoBtanie przez nasze obywatelstwo 
zrozum iany i działalność tego Oddziału 
żywo i skutecznie będzie poparta . J .  P.

— K obylin. We w torek, dn ia  11 -go 
lutego br. odbędzie się ja rm a rk  k ram u y , 
na konie i bydło.

_____________ __

M IESZK ANIE M M M
w R ynku  4 do 5 pokojowe, n a ­
tychm iast DO W Y N A JĘ C IA .

’O S o s s y n ,  1 5

Zaproszenia
jedno i wielobarwne 

po cenach zniżonych

w y k o n u je  g u s to w n ie  i b a r d z o  s z y b k o  ty lk o

DRUKARNIA K .K .O
Telefon 164. miasta Krotoszyna F lo riań sk a  1. = = i

I. k lasy  35 L o te rji su do n abycia  w  m ojej 
ko lek tu rze, zaliczającej się do tych , k tó re za ­
w sze  w ykazać  m ogą w ie lką  ilość w y g ranych

G łów ne w y g ran e  są  n as tęp u jące :
1 x 1.000 (100 zł 18 x 20 000 zł

10 x 100 000 zł 110 x 10.000 zł
1» x 50 000 zł 155 x 5.000 zł
14 x 30 000 zł 505 x 2.000 zł
1! x 25.000 -ii l 110 x 1.000 zł
u a  o ó i n a s u m c 24.570.000 zł

C iągnienie 1. k ta sy  rozpocznie się w dniu 20-go lutego-

ftOLERTORU POLSKIEI PAŃSTWOWEJ LOTERJI KLf SOWEJ HR. 717
O L E S 2 A K

P K O .  200.116 K RO TO SZY N  ’ R ynek  nr. 1.

Za zezwoleniem

Wojewódzkiego Biura Funduszu Pracy
w  P o z n a n iu

w ydrukow aliśm y n i i« S iS C Z n S W y C i t I i i  l i S t y  P łO C w razz zestaw ien ia­
mi sHłudek na rzecz Funduszu Bezrobocia oraz na rzecz Funduszu Pracy.

W yżej p rzy toczone form ularze są  u n as  s ta le  do nabycia .

Drukarnia K.K.O. m. Krotoszyna
K RO TO SZY N , ul. F lo rjań sk a  1.

i ©

W środa, i .  11 lutego 1936 r. o godz. 18-ej
odbędzie się

w lokalu  Spółdzielni ul. Zdunow ska 62. 
w K rotoszynie

Walie Zebranie
p od p isane j Spadzieln l.

PORZĄDEK OBKAD:
1. Soraw nzrłanie Zarządu za rok 1982 

1933, 1934 i 1935.
2. Spraw ozdanie R ady N adzorczej z re ­

w izji Ksiitif.
3. P rzy jęc ie  bilansu za rok  1932, 1933, 

1934 i 1935.
4. U dzielenie pokw itow ania Zarządowi.
5. W olne wnioski.

Bilan&o i zestaw ienie rach u n k u  roczne­
go wyłożone są w kaneelarji Spółdzielni.

W  razie n iestaw ien ia  się dostatecznej 
ilości członków w spraw ie powzięoia 
uchwał, odbędzie aiQ pół godziny później 
pow tórne zebranie, na którem  poweźmie 
SIĘ uchw ały bez wzglądu na  ilość obec­
nych członków.

K rotoszyn, dnia 80 stycznia 193G r.

»» CHATA“
Spółdz. Osadniczo z ogr. odpow iedzialnością  

w  K rotoszynie.
(podpis)

S u jak , prezes.

: ia i n i e u r z ę d o w y  o d p o w ie d z ią  ;r»y — Antoni Haszek — C z c io n k a m i L V ükarn i K. K. O .


